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EPIZOD PIERWSZY.

(Gl?g dalszy.)

—  Ażeby znaleźć się w proszku do zębów kon­
sula Bleicheri — zaoponował Łupin.

—  No, no! — wykrzyknął Sherlock, uderzając
pięścią o stół — to nie ze runą używaj pac takich

.sztuczek. Mogą się wziąć na me głupcy, ale nie taki 
szczwany lis jak ja.

— To znaczy?
—  To znaczy....
Holmes zatrzymał się, jakiiy chciał słowami swemi 

wywcłac większy efekt. Wreszcie skończył:
...że brylant/znaleziony w proszku do zębów, jest 

fałszywym, zaś prawdziv'y posiadasz pan.
Arsen Łupin milczał przez chwilę, poczem wPa" 

trzył Się w Anglika i powiedział izupelnie spokojnie:
—  Fan jest twardy człowiek, panie.
—  Twardy człowiek, prawda? —■ powtórzył Wil­

son, topniejąc z zachwytu.
—  Tak — potwierdził Łupin —  wszystko się 

wyjaśnia wszystko nabiera rzeczywistego znaczenia. Ani 
jeden z sędziów, ani jeden z dziennikarzy, tak bardzo 
przejętych sprawą, nie zaszli tak daleko w kierunku 
Drav'dy. Co za cudowną intuicya i logika!

— Phil —  odrzekł Anglik, pochiebiony pochwałą

Listy ze Slązka.
Z chwili bieżącej w śląskiej polityce.

Cieszyn, 28 lipca.
W ubiegłym tygodniu zaszedł fakt, który znako­

micie przyczynić się może do wyklarowania naszych za- 
wikłanych stosunków i który nie powinien przejść bez 
skutków.

Jak już wiadomo, zgromadzenie wójtów powiatu 
cieszyńskiego wyraziło ubolewanie nad zajściami w Cie­
szynie w dniu 28 czerwca br„ gdzie władza polityczna 
i przełuźeństwo miasta Cieszyna nie dopilnowały swych 
obowiązków ku ochronie ludności polskiej, która w owę, 
krwawą niedzielę w Cieszynie d. 28 czerwca br. zosta ­
ła przez Niemców cieszyńskich w sposób haniebny na­
padnięta i pobita.

jak  widzimy, uchwała „suaviter in modo, forriter 
in re“. Ma cna doniosłe znaczenie.

Przełożeni gmin wiejskich powiatu cieszyńskiego 
stwierdzają w uchwale tej imieniem ludności wiejskiej, 
iż ludność ta  została jako ludność polska w krwawą 
niedzielę przez Niemcó w n&padnięta i pobita. A więc. 
jako przedstawiciele tej ludności oświadczają, iż uważaj?, 
niedzielne zajścia z& czyny, skierowane przeciwko tej 
ludności i zadają w ten sposób kłam pismom i orga 
nom niemieckim, a także : szanownym władzom, przed­
stawiającym całą sprawę w tem świetle, iż przyczyną 
zaburzeń był najazd „cudzoziemców" tj. Galicyan i Kró­
le wiaków na Cieszyn,i że ludność wiejska <vsze!k5emi si­
łami broni się przed ideą n&rouową polską, będąc „frie- 
dlich und deutsch freundlich ger.innt".

Największe jednak znaczenie rezoiucyi widzimy 
w tem, że zwraca się ona głównem ostrzeni przeciw 
stanowisku władz politycznych i wyraża pośrednio ko­
turn nieufności staroście cieszyńskiemu p. jiraskow i. Jest 
to  bądź co bądź fakt niebywały, :ź fmikcyonaryusze 
publiczni, do pewnego stopnia zawiśli od starosty v» „po- 
ruczonym zakresie działania", oświadczają wyraźnie, iż 
nie mają zaufania do swych bezpośrednich władz.

Uchwała ta sięga jeszcze daJej. Stwierdziwszy, że 
władze polityczne nie dopilnowały swych obowiązków 
ku ochronie ludności 'polskiej, czynią przełożeni gmin 
władzę polityczną odpowiedzialną za ekscesy i w spół­
winną.

Wytworzyfa się więc sytuacya jasna Do niedawna 
Czynfiiki miarodajne mogły się były jeszcze zasłaniać 
fikcyą, wytworzoną przez pisma niemieckie, i skwapli­
wie p-zez bezpośrednie władze polityczne aprobowaną, 
że ludność nasza nie ma nic z „wszechpolskimi agitato­
rami" wspólnego i że jest z postępowania władz zado­
woloną. Obecnie złudzenie musi orysnąć.

Reprezentanci ludności odsłonili rzeczywisty na-

takiego znawcy — trzeba się było tylko trochę zasta­
nowić.

—  Trzeba było u m i e ć  zastanowić się, a tak 
niewielu posiada tę umiejętność! Ale teraz, kiedy pole 
dociekań jest znacznie mniejsze i teren oczyszczony...

— Teraz nie pozostaje hir nic innego, jak odkryć, 
dlaczego te trzy przygody miały miejsce przy ulicy Cla- 
peyron pod numerem 25, przy ulicy św. Marcina 134
i w muraćh zamku Crozon. Cała sprawa polega na 
tem. Reszta wszystko, to szarady dla dzieci. Cuy nie 
takie jest pańskie zdanie?

—  Zupełnie takie same.
—  A więc, panie Łupin, czy nie mam racyi przy­

puszczać, żł robota moja będzie skouczona w ciągu 
dziesięciu dni?

— W ciągu dziesięciu dr.i, tak, cala prawda bę­
dzie panu wiadoma.

— I pan będziesz aresztowany.
—  Nie.
—  N ie?
—  Do tego, ażebym był aresztowany, trzeba tak 

nieprawdopodobnego zbiegu okoliczności i takiej seryi 
złych wypadków, że nie mogę przypuścić takiej ewen­
tualności.

—  Czego nie mogą okoliczności i przeciwień­
stwa, tego dokaże silna wola 1 upór jednego człowieka,, 
panie Łupin.

— Jeżeli wola i upór drugiego cziowieka nie po­
stawi zamiarom jego nieprzezwyciężonych przeszkód, pa­
nie Holmes.

Przeszkody niezwalczone nie istnieją, panie
Łupin.

Spojrzenia, jakie zamienili, były głębokie, bez pro- 
wokacyi tak z  jednej, jak z drugiej strony, lecz spokoj­
ne i śmiałe.

sirój, jaki wśrócl ludności tej panuje, i tem samem 
sprowadzili na porządek dzienny pytanie, czy możliwą 
jest rzeczą, aby na czele władzy politycznej powiatu
stał człowiek, do którego olbrzymia większość ludności
niema najmniejszego zaufania i którego czyni z? znane 
wypadki odpowiedzialnym. Pytanie dla rządu chyba aż 
nadto aktualne.

Odpowiedź na to pytanie zbyteczna. Ludność pol­
ska na Śląsku dała dowód swego r.astroju i słusznie
domaga się. aay na Wysokiem stanowisku naczelnika 
władzy politycznej powiatu r.ie stał człowiek, o którego 
wrogiem dla siebie usposobieniu jest przekonaną, aby 
p. Jiraska zastąpił człowiek, któryby sprostał swemu 
zadaniu.

Wrogie ludności polskiej stanowisko, miał p. Ji- 
rasek sposobność juz dawniej nie raz zadokumentować. 
Podczas pobytu cesarza w Cieszynie przed dwoma laty, 
p. starosta wszelkiemu siłami starał się nie dopuścić na 
posłuchanie wójtów polskich. Rozporządzenia językowe, 
polecające w urzędowaniu zewnętrznem znosić się ze 
stronami pulskiemi w języku polskim, dla pana starosty 
nie istnieją.

Stosunek osławionej komory arcyksiąźącej do lu­
dności polskiej jest jednem pasmem nadużyć r krzywdj]; 
Pod okiem p. starosty, mającego być w zasadzie pierw­
szym opiekunem i rzecznikiem interesów ludności, le­
śnicy komory strzebją bezkarnie do górali, pozbawiają 
życia ojców rodzin, a p. starosta nie tytko nie uznaje 
za stosowne stanąć w obronie ludności swej pieczy od­
danej, ale nawet systematycznie zakazuje wieców, mających 
Ina cełu zapobiedz, aby wzburzenie nie popennęło ludno­
ści góralskiej na niepożądane i groźne w swych skut­
kach tory.

P. starosta, będąc człowiekiem bez żadnej samo­
dzielności, czyni to  jako uległy przyjaciel dyrektora ko- 
moiy P a y e r a ,  Jednego z  filarów .Nordm arku".

P. starosta nie ma nadto żadnych danych do speł­
niania tak wysokiego urzędu, jaki zajmuje. Znany jest 
ze swej gburowafości jeszcze z czasów swego urzędo­
wania w rządzie krajowym w Opawie. W czasie urzę­
dowania uderzył w twarz pewnego czeskiegp wójta, za 
co został „za karę" do Cieszyna przeniesiony.

0  „urzędowaniu" p. starosty w czasach ostatnich, 
podczas zajść, pisać już chyba zbyteczne.

Oto mała wiązanka chwalebnych czynów p. sta­
rosty

Słusznie w tej sprawie pisze „Dziennik Cieszyński": 
„Stanowisko starosty Jiraska stało się niemGźliwem 
w Cieszynie. Świeży na to dowód w uchwale wójtów. Ze 
zdaniem zaś tem winien liczyć się rząd krajowy. Jakież 
bowiem miałyby zapanować stosunki w powiecie, gdyby 
starostę, nie mającego zaufania u ludności, nadal zatrzy­
mano w urzędzie? Rządowi, tak ze względu na spokój

Było to  zetknięcie się dwóch żelaznych mieczów. 
Dźwięczały one czysto i szczerze.

—• N o ! —  wykrzyknął Łupin — to ptzyriajmrie! 
jest k tośl Przeciwnik, ale jaki! rzadki ptak. Sherlock 
Holmes. Będziemy się bawić.

—  Czy pan się nie boi? —  zapytał Wilson
—  Prawie —- odparł Łupin — a dowodem tego 

jest to, że spiesznie udam się poczynić kroki \v celu 
.zabezpieczenia się... bo inaczej, będę pochwycony
w lot —  odpowiedział Łupin, powstając A V'ięc, mówi­
liśmy dziesięć dni, panie Holm es?

—  Dziesięć dni. Dziś mamy niedzielę. Od wtorku 
za tydzień wszystko będzie skończone.

—  1 ja będę pod kluczem?
Bez najmniejszej wątpliwości.

—  Do licha! ja , który tak cieszyłem się swojem 
spokojnem życiem. Absolutny brak nudów, doskonaiy 
bieg interesów, polieya gdzieś u dyabla i wzmacniające 
się wrażenie ogólnej sympatyi, którą mnie otaczają.
I wszystko to trzeba będzie zmienić! Będzie to  wre­
szcie odwrotna strona m edalu.. Po pięknej pogo­
dzie — deszcz. Teraz już nie o śmiech chodzi! Do wi­
dzenia !

—  Spiesz się pan L  zawoiał Wilson z widoczną 
życzliwością dla tego indywiduum, któremu nawet Hol­
mes okazywał widoczne względy. —  Nie trać pan ani 
minuty.

—  Ani minuty, panie Wilson —  tylko tyle, aże­
by módz powiedzieć, jak bardzo szczęśliwy jestem z te­
go spotkania i jak zazdroszczę mistrzowi tak dzielnego 
pomocnika.

1 pożegnali się grzecznie, jak dwaj przeciwnicy 
r.a placu boju, którzy, nie żywiąc ku sobie nienawiści, 
zmuszeni okolicznościami, muszą walczyć.
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traju, jak ze względu na należyty przebieg spraw pu­
blicznych, powinno przecież zależeć na dobrem współ­
życiu c. k. władzy politycznej i władzy autonomicznej, 
którą reprezentują przełożeni gmin. Dziś władza ta przez 
swoich reprezentantów wcale niedwuznacznie wyraziła się 
o naczelniku c. k władzy politycznej.

„ K o n s e k w e n c y ą t c g o  p o w i n n o  b y ć  
u s t ą p i e n i e  p. J i r a s k a  z u r z ę d u .  Nie doma­
gamy się żadnych rzeczy niemożliwych, żądamy tylko, 
aby starosta był urzędnikiem sprawiedliwym, a przy tern 
człowiekiem o  własnym rozumie, urzędnikiem samo* 
dzielnym".

Sprawą „krwawej niedzieli" zajęło się „ K o ł o  
p o 1 s k i e “, polecając swemu prezydyum wnieść inter- 
pelacyę. Na interpelacyę odpowiedział minister spraw 
wewnętrznych, Bienerth. Odpowiedź jego nie była wy- 
siarczająca. Wprawdzie ministe' przyznał, ze  poehód 
polski napadnięto, jednak gdy przyszło do omawiania 
kroków, jakich się po rządzie spodziewać można, ogra­
niczył się do „przeKonanta", że „dobre stosunki" obu 
ludności nie będą naruszone i pozostał w sferze ogól­
nych, nic nie mówiących, oklepanych przyrzeczeń, źe 
winni, w razie wyśledzenia, zostaną ukarani.

Jeżeli przypomnimy znany fakt, że bezpośrednio 
przed odpowiedzią, burmistrz miasta Cieszyna wzywał 
Niemców z Opawy i Bielska „na rozstrzygającą bitwę 
z Polakami nad O drą", że właśnie żadnych kroków nie 
poczyniono celem wyśledzenia winnych, to  odpowiedź 
tę musimy uważać za niewystarczającą i ludność Ślązka 
czeka bardziej stanowczej obrony i opieki.

Początki sokolstwa polskiego.
Ponieważ panuje u nas powszechne przekonanie, 

że myśl powołania u nas do życia stowarzyszeń gimna­
stycznych wzięliśmy bezpośrednio od Czechów, a czas, 
w którym pierwsze stowarzyszenie gimnastyczne powstało, 
nie jest wcale chwilą, w którejby stosunki polsko-czeskie 
były bardzo źywemi, owszem patrzyliśmy wtedy w ich 
stronę co najmniej z niedowierzaniem, przeto korzystając 
z takiego „dokumentu", jak5m jest pamięć człowieka, 
który w tej sprawie magna pars erat, dajemy czytelni­
kom garść wspomnień dra Źukotyńskiego, stojącego 
właśnie u kolebki naszego zorgauizowanego ruchu fizy­
cznego, przekształconego później w organizacyę so­
kolską.

Fan Żukotyński tak te poćzątki opisuje:
Zasługa z e  ł o ż e n i a  „Sokoła" a właściwie To­

warzystwa gimnastycznego, które postawiło sobie za za­
danie pielęgnowanie gimnastyki tak we Lwowie, jako też 
rozszerzanie jej kultu po całym kraju, należy się l i  
t y l k o  i w y ł ą c z n i e  m ł o d z i e ż y  a k a d e m i ­
c k i e j  w e  L w o w i e .  Założenie samo odbyło się po 
prostu w ten sposób, że znając usposobienie’ tej mło­
dzieży i zapewniwszy sobie warunkowo salę do gimna­
styki i nauczycieli (tlzięki życzliwości p. Pawła Prauna, 
wówczas naczelnika straży pożarnej i ofiarności A. Ma- 
riego), zaprosiłem liczniejszą drużynę tej młodzieży do 
sali, Bakoelego i przekonawszy ją, że jedynie praca 
organiczna w naszetn społeczeństwie zooła sprawę na­
rodową dźwignąć po poniesionych klęskach, przedstawi­
łem im mój projekt założenia Towarzystwa gimnasty­
cznego najpierw we Lwowie, później ile możności po 

. całym kraju i wezwałem ją do przystąpienia do tegoż 
projektu.

Zgromadzona młodzież przyjęła moją myśl prawie 
z zapałem, a ja zaś, kując żelazo póki gojące i obawia­
jąc się, aby dłuższymi początkowymi naradami, wyborem 
komisyi, uchwalaniem statutu etc. nie ustudził się zapał

Łupin chwycił mnie pod rękę i wyprowadził na
ulicę.

—  Cóż pan mówisz o tern? To jest uczta, która 
stanowić będzie wspaniały efekt w pamiętnikach o mnie, 
jakie pan zapewne przygotowuje.

Zamknął starannie drzwi od reslauracyi ł odszedł­
szy kilka kroków, stanął.

. — Czy pan pali?
—- Nie, ale i pan także nie pali, o ile pa­

miętam ?
—- Ja także nie.
Mówiąc to, zapalił cygaro woskową zapałką, któ­

rą machał długo w powietrzu, chcąc zgasić. Nagle rzu­
cił cygaro, przebiegł pędem przez ulicę i połączył się 
z dwoma mężczyznami, którzy, jakoy na dany znak, 
wyłonili się z cienia. Porozmawiał z nimi małą chwilkę 
i znowu wrócił do mnie.

—  Przepraszam pana, ale ten szatański Holmes 
dał mi trudną nić do rozplątania. Upewniam jednak pa­
na, że nie tak łatwo uda mu się skończyć z Lupin’em. 
O! zobaczy, jakiem drzewem ja palę!... Do widzeria! 
Bajeczny Wilson ma słuszność —  nie mam jednej minu­
ty do stracenia.

I oddalił się pośpiesznie.
Tak się zakończył ten wieczór, a przynajmniej ta 

część tego wieczoru, do której byłem wmieszany. Bo 
i w następnych godzinach jego zaszły ciekawe wypad­
ki, o których, dzięki blizkim stosunkom z innymi 
gośćmi tej restauracyi, mogłem się szczegółowo do­
wiedzieć.

** *
/

W chwili, kiedy Arsen Łupin żegnał się ze mną, 
Sherlock Holmes spojrzał na zegarek i wstał także.

—  Za dwadzieścia dziewiąta. O  dziewiątej mam 
się spotkać z hrabiną i hrabią na dworcu.

— W drogę więc i —  zawołał Wilson, łykając raz 
po raz porządne łyki whisky.

do projektu, zapowiedziałem im kategorycznie, że ćwi­
czenia gimnastyczne i nauka szermierki rozpoczną się 
bezzwłocznie i że każdy, kto przystąpi do Towarzystwa, 
może brać w nich udział.

Gotowość młodzieży do poparcia projektu niego, 
przypisuję pizedewszysticiem nastrojowi umysłów tej 
młodzieży i poważnym poglądom na sprawę narodową. 
Byli tam bowiem przeważnie tacy, którzy brali udział 
w orężnej akcyi powstańcze], lub pracowali w cywilnej 
orgauizacyi narodowej, a zatem w karności wyszkoleni 
i do ofiarności dla sprawy zdecydowani; tacy, którzy 
zakosztowawszy w zadowoleniu, jakie daje praca naro­
dowa, do niej się rwaii i za nią tęsknili, a nie wiedzieli 
chwiiowo, w jakim kierunku się zwrócić i do czego się 
zabrać. Przypuszczam też, źe dc. zachęcenia młodzieży 
do projektu mego przyczynił się i mój osobisty wpływ 
na nich, gdyż niejeden z nich szedł nieraz za głosem 
moim, jako swego przełożonego w organizacyi naro­
dowej.

D o powzięcia tej myśli nie przyczynił się zupełnie 
przykład czeski, a to  z tej prostej przyczyny, p o n i e ­
w a ż  a n i  j a ,  a n i  ż a d e n  z e  s t o  w a r z y s z  o- 
n y c h  n i e  p o s i a d a ł  o  c z e s k i e  li T o w a r  z. 
s o k o l s k i c h  i i c h  r o z w o j u  n a j m n i e j s z e j  
w i a d o m o ś c i .  Sprawy czeskie nie interesowały nas 
natenczas zupełnie i do świata czeskiego nie mieliśmy 
najmniejszej sympatyi.

Jest tp  też łatwe do wytłómaczenia: Za świeżą 
bowiem była ieszcze tradycja o germanizacyi, którą 
rząd custryacki przeprowadzał u nas przeważnie zapo- 
mocą urzędników, do czeskiej narodowości należących, 
za wyraźna poiityka bezwarunkowego moskalofiiizmu, 
przez przewodzców ich narodu Riegera i Palackiego 
inaugurowana, nareszcie za jaskrawe objawy ich oboję­
tności, a nawet niechęci wobec naszego powstania.

Nie jeden Rusin, Węgier, Włoch, Francuz a nawet 
Rosyanin przelał krew swoją za sprawę naszą —  od 
Czechów nie doczekaliśmy się nawet słabszych objawów 
współczucia.

Mniemam nawet, że gdybym w tym czasie wystą­
pił był z projektem nałożenia Sokoła z wyraźną marką 
czeską, projekt ten nie zostałby przyjęty i to  wlaśnh 
dlatego, ponieważ był wzorem czeskim.

O  założeniu „Sokoła" w Czechach i jego rozwoju 
dowiedzieliśmy się dopiero na zgromadzeniu, na którem 
zastanawiano się nad statutem Towarzystwa, a io od 
śp. Jana Dobrzańskiego, który natenczas postawił wnio­
sek, aby ze względu, że projekt założenia Towarzystwa 
gimnastycznego we Lwowie napotka prawdupodobnio 
u władzy na niecnęć i z tegu powodu przedłożony 
przez nas statut i z błahych powodów może być nie- 
zatwierdzony, przyjąć i przedłożyć do zatwierdzenia sta­
tut Towarzystwa gimnastycznego już istniejącego.

Przyjęcie statutu Sokoła czeskiego nie było zatem 
wzorowaniem się na przykładzie czeskim, a!e tylko 
środkiem taktycznym wpbec rządu, aby tom pewniej 
i Spieszniej uzyskać od niego zatwierdzenie ustaw dia 
projektowanego Towarzystwa.

Za to  przyznać muszę źe później działo się ina­
czej, zwłaszcza po objęciu kierownictwa nauki gimna­
styki przez Hochmana. Przyjąwszy w r. 1869 nazwę 
„Sokola", towarzystwo nasze interesowało się coraz 
więcej przykładami czeskimi i w niejednym kierunku 
poszło za ich wzorem, zwłaszcza że świetny rozwój 
czeskiego soKolstwa mógł go tylko do tego zachęcać.

Począwszy od listopada 1866, aż do końca mar­
ca 186? odbywały się codziennie wieczorem ćwiczenia 
gimnastyczne i nauka szermierki i rzadko brakowało 
kogoś z  członków. W grudniu już zaprowadziliśmy muń-

Wyszli.
— Wilson, nie odwracaj głowy... Być może, ża 

jesteśmy śledzeni, w takim razie trzeba udawać, że to 
nas nic nie obchodzi... Powiedz mi Wilsonie swoje zda­
nie, dlaczego Łupin był w tej -estauracyi ?

—  Ażeby coś zjeść —  odparł Wilson bez wahania.
—  Im dłużej pracujemy razem, tern wyraźniej

widzę postępy, jakie robisz. Na honor, zadziwiasz 
mnie.

Wilson zarumienił się z radości, a Holmes mówił
dalej:

—  Ażeby zjeść, naturalnie, a, potem, ażeby się 
przekonać, czy ja pojadę do zamku C rozcr, jak to za­
powiedział Ganimard w swoim interviewie. jadę, bo nie 
chcę mu się sprzeciwiać, ale ponieważ chodzi tu o wy­
granie na czasie, naprawdę nie pojadę wcale.

—  A!
—  A ty, md; przyjacielu, przejdź tą ulicą, weź 

powóz, dwa, trzy powozy, pojedź po nasze rzeczy, któ­
reśmy zostawili u szwajcara i pędź do Elizejskiego 
Pałacu.

—  A tam ?
—  Zażądasz pokoju i położysz się spać, a śpiąc 

czujnie, będziesz oczekiwał moich dalszych instrukcji.

Dumny z włożonego nań ważnego obowiązku, Wil­
son odaalił się. A Sherlock Holmes kupił bilet i wsiadł 
w ekspres, idący do Amiens, w którym siedzieli już 
hrabia i hrabina Crozon.

Holmes ukłoni! się im z daleka, zapalił fajeczkę 
i wyszedłszy na korytarz, całą drogę palił, stojąc.

Pociąg zatrzymał się. W dziesięć minut już Hol­
mes siedział obok hrabiny i m ów ił:

—  Czy pani ma ze sobą pierścionek ?
— Tai'.
—  Proszę uprzejmie pożyczyć mi go.
Hrabina podała cenny klejnot.

aury. Liczba członków wzmagała się z każdym dniem 
lak, że ze znajdujących się jeszcze w moich rękach za­
pisków i notatek wynosiła ona z początkiem r. 1867 
140 do 150 esób.

Z początku wszystkie sprawy Towarzystwa spo­
czywały w moich rękach W pdow ie listopada r. 1866 
zjawił się na saii naszej ś. p. Ludwik Goltental, inży­
nier kolei Karola Ludwika, w zamiarze przystąpienia do 
Towarzystwa. Przywitałem go z wielką radością, bo 
lubo go nie znałem, wiedziałem, że jest znakomitym i 
teoretycznie wykształconym gimnastykiem, a zatem mo­
że być dla Towarzystwa naszego świetnym nabytkiem. 
Nie taiłem się tez wobec Goltentala, a widzą# jego 
wielkie i szczere zainteresowanie się rozwojem' f eszego 
tow arzystw a, zaprosiłem go do wspólnej aalszej pracy. 
Ś. p. Goltental zgodził się na tę propozycyę z goto­
wością, a wkrótce zespoliłem się z nim w sprawach 
Tow. naszego do tego stopnia, że odtąd wszelkie spra 
wy załatwialiśmy w porożu niu. Ja zajmowałem się 
przedewszystkiem spiawami zewnętrznemi, organizacyą 
Towarzystwa, Goltental zaś gimnastyką, t. j. kierowa­
niem nauką i ćwiczeniami, urządzeniem należytem sali 
i t. d.

Dążąc coraz usilniej do zapewnienia naszemu To­
warzystwu egzystencyi legalnej, t. j. do uzyskania za 
twierdzenia statutu, musieliśmy się starać koniecznie 
o  pozyskanie na członków r sć&rszych panów". Nie była 
to  sprawa tak łatwa, ponieważ musieliśmy znaleźć i po­
zyskać nietyłko osobistości poważnej wpływowe, wobec 
rządu dobrze akredytowane, a pomimo to  patryotyczne. 
ale i takich, którzyby z tymi przymiotami łączyli mo­
żność i chęć pracowania dla towarzystwa i objąwszy 
już rządy v  niem, jako przyszły wydział Tow&rzystwa, 
posiadali zrozumienie dla usjrosobienia i prądów, w na­
szej (iijodzieźy panujących. Pierwszą osobistością, dc 
której się udałem, był ś. p. dr. Jan Milwet, lekarz do­
mowy u namiestnika ś. p. Agenora hr. Gołuchowskiego. 
Ucieszył się naszym projektem bardzo, obawiał się tyl­
ko, żali zdoła sprostać zadaniu swemu; uspokojony je­
dnak przezemnie uwagą, iet może liczyć na naszą po­
moc, tudzież szeregiem osobistości poważnych, które 
mamy zamiar uo wspólnej pracy zaprosić, zdecydował 
się przystąpić do Tow. i objąć funkcyę prezesa, t. j. 
dać Tow. firmę. Poczem udałem się do ś. p. dr. Zy­
gmunta Riegera, hr. Aleks. Fredry (syna), Z. Sawczyń- 
skiego itd., a każdy z nich przystąpił do Tow. ż naj­
większą gotowością.

Nad osobą ś. p. Jana Dobrzańskiego i jego za­
proszeniem długo zastanawialiśmy się z Goltentalem, 
lubo byliśmy aż nadto przekonani, źe jego udział w pra- 
cacn naszych był wprost nieodzownym. Obawialiśmy się 
jego gwałtownego usposobienia, arbitralności, a przede­
wszystkiem jego niepopularuości w kołach młodzieży. 
Dlatego postanowiliśmy zaprosić go Y/prawdzie tylko 
na zgromadzenie, na którem miano uchwalić statut, po­
tem zaś unikać fio, aby przed wcześnie nie dotknął .się 
spraw Towarzystwa i dotychczasowej roboty nie rozbił. 
Jak uzasadnioną była nasza ostrożność co do osoby 
ś. p. Dobrzańskiego, świadczy najwymowniej fakt, że 
gdy po zatwierdzeniu statutu na zgromadzeniu w sali 
ratuszowej dnia 25 marca 1867 przedłożyliśmy listę 
wydziału Tow. i reszty jego funkcy ona ry uszy wybrać 
się mającego, zgromadzenie aprobowało tę listę w ca­
łości jednogłośnie i wśród oklasków i tylko co do oso­
by ś. p. Dobrzańskiego zerwała się gwałtowna opozy- 
cya młodzieży, idącej za głosem ś. p. Romancwicza i 
p. Jui:us?n Starkla. My jednak z Goltentalem z góry 
ją przewidywaliśmy i po wielkim wysiłku i agifacyi zdo­
łaliśmy przemódz tc  uprzedzenie.

—  Tak jes:, jak myś!ałe:r —  brylant jest zacnie"
niony.

—  Brylant zamieniony?
— Tak, jest to  brylant zrobiony sztucznie za po­

mocą nowej metody, która polega na poddaniu proszku 
brylantowego bardzo wysokiej temperaturze... pod dzia­
łaniem jej proszęx zbija się w masę i tworzy w ten 
sposób sztuczny kamień.

— Ja k to ! przecież mój jest prawdziwy 1
— Pani, tak, ale ten, to nie jest pani.
—  A gdzież jest mój ?
—  W rękach Arsena Łupin.
—  W takim razie ten ?
—  Ten został wprawiony na miejsce prawdziwe­

go, a jKKem wtoźony do słoiczka z proszkiem pana 
Bleichen, skąd go pani wydostała.

—  Więc jest on fałszywy?
—  Najzupełniej.
Hrabina wzburzona umilkła, a hrabia z niedowie­

rzaniem przygląda! się pierścieniowi, obracając go na 
wszystkie strony.

—  Ależ to  niepodobna i zawołała znowu hrabi­
na. —  Dlaczegóż go po prostu nie ukradziono ? a  da­
lej w jaki sposób wzięto go ?

— Jest to  właśnie rzecz, którą będę się starał 
wyjaśnić.

— W zamku de Crozon?
— Nie, ja wracarr. do Paryża. Tam muSt się ro ­

zegrać partya pomiędzy mną i Arsenem Łupin. Razy 
byłyby pożyteczne tak w tern, jak i w innem miejscu 
ale lepiej jest, ażeby myślał, że jestem w drodze,

—  Jednakże...
—- -Co panią to  obchodzi ? Najważniejszą rzecz., 

jest pani brylant, prawda ?
— Tak.

. (C. d. n.)
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Ś p Dobrzański p rzeszed ł do wydziału stosunko­
wo słabą większością, a niy z Cioltenlalem poszliśmy 
szczęśliwą drogą, bo. następne dzieje Sokoła udowa­
dniają. czem był i stał się ś. p- Dobrzański dla Sokoła. 
Ja jestem jak najgłębiej przekonany, że bez ś. p. Do­
brzańskiego nie byłby się Sokół ulrzymał, z tem mniej 
rozwinął do tak świetnych rozmiarów.

W dniu 25 marca 1867 objął wydział, w myśl 
statutu wybrany, rządy w Towarzystwie, już legalnie 
istniejącem. W rzeczywistości był to  jednak dalszy ciąg 
iego istnienia, bo stanąwszy na czele zastępu 140— 150 
członków liczących i obejmując wszystkie urządzenia 
Tow w myśl statutu wymagane, objął już dzieło goto­
we.; Zasługa założenia Sokoła w Polsce należy się dla­
tego li tylko i wyłącznie ówczesnej młodzieży akademi­
ckiej we Lwowie.

Z ostatniej poczty.
§ Roboty na W iśle pod K rakow em . Na posiedzeniu 

sekcyi ekonomicznej krakowskiej rady miejskiej wyja­
śniono, ze gmina m. Krakowa otrzymała od rządu przy­
rzeczenie. iż rozpoczęcie robót ckc-ło obwałowania i 
skanalizowania Wisły od Dąbia do Skałki ma nastąpił 
jeszcze v  roku bieżącym, ód Skałki zaś do Nazaretanek 
roboty około skanalizowania Wisły rozpoczną się z wio­
sną roku przyszłego. W sprawie budowy kolektora cd 
ujścia Rudawy do ul. Żabiej, .rząd polecił przygotowa­
wcze aochodzsnia. Miasto stara się o oddanie mu w przed­
siębiorstwu obwałowania pewnej części Wisły zc względu 
na zarobek, który pozostałby w kraju.

§ O to lerancyę religijną. Na ogólnem zebraniu człon­
ków Związku narodu rosyjskiego postanowiono zwrócić 
się do zjazdu misyonarzy z prośbą o podjęcie starań, 
aby ukaz o tolerancyi religijnej rostai zniesiony,

§ W ielki proces polityczny. W sierpniu rozpocznie 
się na Kaukazie wielki proces przed sądem wojennym 
przećiw blisko 100 oskarżonym o powstanie zbrojne, 
mające na celu ogłoszenie w listopadzie 1905 w Nowo- 
rosyjsku t. zw. republiki noworosyjskiej. Wśiód oskarżo­
nych znajduje się cała. inteliger.cya miejscowa, między 
innymi były burmistrz miasta.

■' BflSEMSEI n U H flF IE flll.
Zjazdy dyplom atyczne.

Berlin  (Tel. wł.). Z  Petersburga donoszą pod da­
tą 29 bm ,, że minister spraw zagranicznych Izwolskij 
wczoraj wyjechał za granicę na dłuższy urlop, podczas 
którego zjedzie s:ę z przeuctawicielami obcych mocartsw, 
o czem poprzednio donoszono.

Przesilenie w  gabinecie angielskim .
Londyn (Tel. wł.). Mowę ministra skarbu G e o r  

g tsLa "dzienniki żywo komentują i stwierdzają rodzaj 
przesilenia gabinetowego. Stronnictwo robotnicze wrę­
czyło premierowi peiycyę, podpisaną również przez 80 
członków lewicy partyi liberalnej, a domagającą się 
ograniczenia wydatków na zbrojenia.

J i  bllens . uniw ersytetu .
Jen a . (TBK.) Wczoraj przedpołudniem rozpoczęły 

się uroczystości z okazyi 350-letniego jubileuszu istnie­
nia uniwersytetu w jenie i poświęcenia nowego gmachu 
uniwersyteckiego,

Prześladow anie korporacyj studenckich.
P e te rsbu rg  (TBK.). Kuratorowie okręgów naukowych 

otrzymali -oiecenle, aby ostatecznie zakazać tworzenia 
ustawowo niedozwolonych, ale jeszcze ciągle istniejących 
reprezentacyj studenckich w wyższych zakładach szkol­
nych.

B unt w ięźniów .
P ary ż  (Tel. wł.). W centralnem więzieniu zbunto* 

wało się 500 więźniów. Obezwładniwszy dozorców, po ' 
wyrywali kraty i usiłował: wydostać się z gmachu. Po: 
wołano jednak na czas piechotę, która otoczyła budynki- 
Dotychczas buntu, który trwa 2 dni, nie stłumiono. -Wła­
dze zamierzają chwycić się najostrzejszych środków.

Krwawy strajk.
P aryż (TBK.). W Vigneux przyszło wczoraj Kil­

kakrotnie do starć między strajkującymi robotnikami 
a żołnierzami. Strajkujący obrzucili wojsko kamieniami 

■i strzelali do niego z rewolwerów, oraz wznosili bary­
kady. Wojsko dało salwę, przyczem, o iie dotąd stwier­
dzono, dwie osoby zostały zabite. Liczba rannych nie 
jest jeszcze znana.

Kwestya m acedońska.
W iedeń (Tei. wł.) „D ie Zeit“ donosi na podsta­

wie taformacyj z berlińskiego ministerstwa spraw za- 
.granicznych, że między mocarstwami przyszłe do zgocy 
w sprawie akcyi rsformowcj w Maceaonii. Akcya na 
razie będzie wstrzymana, sułtan otrzyma miesiąc czasu 
na przeprowadzenie reform.

Po powrocie ambasadorów, którzy są obecnie 
prawie wszyscy na urlopie, do Konstantynopola, t. j. 
w końcu sierpnia wypracowane będą na wspólnych kon- 
ferencyach nowe plany reform.

Porozumienie to  jest —  jak pisze „Zeit" — 
dęztwem dyplomacyi austro-węgierskiej i niemieckiej, 
udało się bowiem im przekonać, źe nie podobna Rosyi z 

.Anglią zostawić wolnej ręki na Bałkanie.

Z Persyi.
B erlin  (Tel. wł.), Z Konstantynopola aonos/:ą, zp- 

urat szacha Persyi Szua-es-Saltane, zwrócił się do suł­
tana z prośbą o przytułek w Turcyi. Sułtan zgodził 
się na to.

W iedeń. (TB K ) Minister rolnictwa Ebenhoch wczo­
raj przedpołudniem Odjechał do HaIJstadt.

Wypadki na Balkanie.
K onstantynopol (TBK.). W mowach, wygłoszo­

nych podczas ostatnich manifestacyi- które jeszcze trwa­
ją, atakowana także trój przy mierze i ministrów 
mocarstw. W teatrze Odóon odbyło się onegdaj wieczo­
rem wielkie zgromadzenie, Jeder. z mówców podniósł 
konieczność utworzenia Ligi patryotycznej, ażeby Euro­
pie pokazać, co Turcy potrafią. 7000 osób natychmiast 
zgłosiło swe przystąpienie. Niektóre dzienniki donoszą, 
że s.iłta-: dziś odbędzie selamlik w Stambule.

Sofia (TBK.). Dzienniki potwierdzają wiadomość, 
źe Śandański, przywódca jednej z band, złożył broń 
i połączył się z Młcdoturkami. Ludność turecka i buł­
garska w Neyrokopie (w Macedonii) przyjęła go entu- 
śyastyczflie i obwołała go kandydatem do parlamentu.

K onstantynopol (TBK.). Zniesienie cenzury na te­
legramy nie jest zupełne, tak np. skreślono z silku de­
pesz wiadomości o mowach, w których zwracano się 
przeciw poszczególnym mouaistwom-

K onśtsntynopól (TBK.). Przybył tu wczoraj am­
basador angielski. Na dworcu młodcturcy urządzili mu 
burzliwe przyjęcie.

K onstantynopol (TBK.). Wczoraj popołudniu miała 
się odbyć wielka manifestacja polityczna dla sułtana, 
urządzcna przez tureckie żywioły konserwatywne przea 
Yildiz-Kioskiem.

K onstantynopol (TBK.). Prasa grecka atakuje 
dziennik „Nowoje Wremia" za artykuł, w którym dzien­
nik petersburski wyraża zdanie, że urecy i Ormianie 
powinni być wykluczeni z parlamentu tureckiego.

K onstantynopol (TBK.). Dzienniki greckie dono­
szą, ze patryarcha Joachim z początkiem ruchu obecnego 
wyraził wobec wielkiego wezyra ubolewanie z powodu 
przywrócenia konstytucyi i dwuznacznie wyraził się o ma- 
nifestacyach greckich. To wywołało wzrost opozycyi 
przeciw patryarsze i niezadowolenie Greków. Część 
prasy rozpoczęła kampanię przeciw Joachimowi.

K onstantynopol (TBK.). Dzienniki tureckie oma­
wiają politykę zagraniczną. Także „lkdam" potępia 
w dłuższym artykule politykę, poprzednio w Turcyi pro­
wadzoną, i powiada, że Europa zwykła była traktować 
Turków jako niższorzędnych. Dziennik przypomina liczne 
poniżania Turcyi i zaznacza, że Europa nadużyła swej 
potęgi i postawiła Turcyę pod swą opieką. Nawet przy­
jaciele, Niemcy, niekiedy pokazywali Turkom pięśę. 
Dziennik przedstawia dzieje reform macedońskich od 
czasu Milrzstegu i uważa za rzecz naturalną, że gabinet 
angielski zrezygnował ze swej' propozycyi co do „lata­
jących kolumn1*. Także Francya, dawno przyjaciółka 
Turcyi, której polityka jednakowoż zmieniła się od czasu 
aliansu z Rosyą, obecnie zajmuje sympatyczne wzglę­
dem Turcyi stanowisko. Co się tyczy Niemiec, to będą 
one nadal prowadziły politykę przyjaźni, Austro-Węgry 
zaś i Rosya zmuszone są przez swój antagonizm dc 
utrzymywania „status quo“ . Artykuł kończy się słowami: 
Musimy dążyć do ładu i więcej aniżeli każdy inny na­
ród pracować nad tem, aby zjednać sofcie Europę, aby­
śmy stali się godnymi wejść dc europejskiej rodziny 
narodów.

A teny (Ag. Havasa). Depesze z Saloniki i innych 
miast macedońskich donoszą, że greckie i bułgarskie 
bandy poczynają zgłaszać c-ię ii v/tadz i ofiarowywać swe 
poddanie się. Amnestyonowani polityczni więźniowie 
greccy z Monastyru przybyli do Saloniki, gdzie ich po­
witano z entuzyazmem. Panuje przekonanie, że wkrótce 
wszystkie bandy broń złożą.

K onstantynopol (Tel. wł.). Ustanowiono specyal- 
ną Komisyę do przygotowania budżetu dla parlamentu. 
Komisya skreśliła wiele płac urzędników, lista cywilna 
również ma być obcięta. Osiągnięto 4 miliony funtów 
tur. (po 23 fr.) oszczędności.

B erlin (Tel. wł.). Z Konstantynopola donoszą, źe 
w kołach włoskiej tamtejszej kolonii panuje niezadowo­
lenie ze stanowiska włoskiego am basadora, który Lłat--. 
wił ucieczkę znienawidzonego ministra rolnictwa Selima-

B erlin  (Te), wł.). Z Konstantynopola donoszą, ża 
uwolnieni więźniowie polityczni w Stambule nie mogli 
skorzystać z  wolności, ponieważ ich towarzysze, prze­
stępcy kryminalni, siłą zatrzymali ich w więzieniu, bę­
dąc zdania, źe albo wszyscy, albo nikt nie będzie 
wolny.

Sofia (Tel. wł.). Z Konstantynopola donoszą, że 
minister rolnictwa Selim-boSza uciekł.

K onstantynopol (TBK.) Do wszystkich korpusów 
armii rozesłano i r a d e, według którego wszyscy ofice­
rowie, którzy od lat 5 nie awansowali, mają być po­
sunięci w randze. Także zwołanie izby będzie podane 
do wiadomości korpusów. Ministerstwo wojny przesłało 
3-mu korpusowi 200.000 mundurów. Szkoła wojskowa 
onegdaj ty ła  iluminowana. Dziennik „Ikdam" wskazuje 
na konieczność, żeby armia składała przysięgę na kon- 
stytucyę, co przyczyni się do uspokojenia umysłów.

K onstantynopol (TBK.). Wszystkie dzienniki za­
graniczne bez przeszkody przychodzą do Turcyi.

Plac Mostowy w Stambule będzie nazwany „pla­

cem Wolności". Na innym wielkim placu w Stambule 
ma być wzniesiony pomnik armii.

K onstantynopol (TR K ) Z powodu zniesienia cen­
zury prasa tuiecka pośrednio i bezpośrednio atakuje nie­
które departamenty i wyższych urzędników, zwłaszcza 
komendanta artylery: Zelli-baszę..

Dziennik „Sabah" atakuje pozostałych jeszcze 
w służbie szpiegów, jakoteź czarny gabinet zarządu 
poczt.

K onstantynopol. (TBK.). W sprawie młodóturec- 
kiego komitetu i ruchu, przezeń wszczętego, podnieść 
należy, że w pierwszej tutejszej dywizyi prawie wszyscy 
młodzi oficerowie z nielicznymi wyjątkami, zaają się 
podlegać jego wpływowi. Także wielu wyższycn ofice­
rów sympatyzuje z Młodoturkami, z obawy jednakże .ra 
razie jeszcze się waha. Także większość władz prowin- 
cycnalnych Turcyi europejskiej jest obecnie pod wpły­
wem młodotureckim. Wielu tutejszych wysokich funkcy- 
onaryuszy sympatyzuje otwarcie lub potajemnie z komi­
tetem młodotureckim i pośrednio lub bezpośrednio z nim 
się znosi. Naturalnie jest też wielu wahających się, któ­
rzy przygotowują sobie ewentualny odwrót Głównym 
powodem niedowierzania, w skutek czego ruch młorio- 
turećki się wzmaga, jest niepewność co do usunięcia 
dworaków z Zildiz, jakoteź fakt, że nie wszędzie jeszcze 
konstytucyę opublikowano.

K onstantynopol. (TBK.). Dzienniki donoszą, źe 
150,000 rezerwistów furcyi europejskiej zamierza nie 
prędzej broń złożyć, aż konstytucya będzie zagwaiafi- 
tow ara.

K onstan tynopol (TBK.). Biuro prasowe Porty 
i dyrekcya te-egraficzna w Pera doniosły wczoraj, że 
cenzurę zniesiono, jednakowoż niewoino telegrafować u- 
jemnych szczegółów o sułtanie.

K onstantynopol. (TBK.) W wdajecie abryanopol- 
skim od niedzieli panuje formalna dyktatura wojskowa. 
Komitet młodotureckj usunął onegdaj gubernatora Służ­
bę bezpieczeństwa spełniają patrole wojskowe. Między 
mahometanami a chrześcijanami i żydami panuje zupeł­
na zgoda.

K onstantynopol (TBK.). Zdaje się, że rozmaić, 
agenci prowokacyjni pod różnymi płaszczykami wystę­
pują wśród ludu, zv?)aszcza, jako mówcy publiczni. Mię­
dzy innerni zaatakowano w mowach obce towarzystwa 
kolejowe i inne zasłady zagraniczne. Występują takżr 
z gwałtownemi oskarżeniami ze strony Greków przeciw 
Bułgarom.

K onstantynopol- (TBK,). Według zapewnień z kół 
tureckich, sułtan dar się skłonić do złożenia przysięgi na 
konstytucyą po otrzymaniu depesz od niektórych oddzia­
łów wojska, źe nie pierwej się uspokoją, aż daną im 
będzie gwarancya utrzymania konstytLcyi.

K onstantynopol. (TBK.). Depesze, przeszłe do au- 
stro-węgierskiego konsulatu, zaprzeczają doniesieniu 
dzienników, jakoby cudzoziemscy oficerowie źaudarme- 
ryi reformowej i inni funkcyonaryusze akcyi reformnwej 
byli zagrożeni.

KoEictauiynopol. (TBK.). Osobne wydania dzien­
ników ogłaszają, źe marszałek artyleryi, gen. inspekto. 
szkół wojskowych Zekki-basza zosta? usunięty, a na je­
go miejsce mianowane adjutanta Riza-baszę.

K onstantynopol. (TBK.). W kołatu włoskich i mło- 
doturęckich panuje niezadowolenie, z powodu, że amba­
sador włoski pomógł do ucieczki Selima-baszy Amba­
sador zaprzecza tej wiadomości.

K onstantynopol. 'TBK.). Na czele listy dwora­
ków, których usunięcia domagają się od sułtana, stoi 
drug: sekretarz w Yildiz, Irret. Sądzą, że sułtan już 
zdecydował się usunąć główne osobistości swego oto­
czenia. Ofiarę tę musi o r  bezwarunkowo ponieść, celem 
uspokojenia kraju. Jak słychać, Irret ma już wyjechać 
za granicę. ~ . ,

K onstantynopol (TBK.). Wczoraj z więzienia stam­
bulskiego wypuszczono wszystkich pospolitych zbrod­
niarzy.

I®  k©r*
półrocznie 

(wraz z przesyłką)

m iesięcznik

Ateneum 
Polskie".

Udogodnienie to  wprowadziliśmy umyślnie dla 
tych Czytelników, którzy przy obecnym ożywionym ru­
chu umysłowym pragną uzupełniać wiedzę ogólną ob­
szerniejszemu rozprawami naukowemi i literackiemi, na 
które w dzienniku —  w miarę rozwoju życia publiczne­
go i ekonomicznego —  coraz mniej miejsca.

„Ateneum Polskie", wydawane prżez ruchliwe i za­
służone Tow. Wydawnicze, pozostaje pod -edukcyą prof. 
Uniw. dra Stanisława Zakrzewskiego i komitetu redakcyj. 
nego, do którego należą: dr. jar- Kasprowicz, prof. dr. S t 
Grabski, dr. Tadeusz Sobolewski, prof. dr. Edward 
Porębuwicz i prof. dr. Maryan Raciborski. Zasilane przez: 
najcelniejszych pisarzy i wszechstronnie rozwijane, zajęło 
ono odrazi- pierwszorzędne stanowisko w czaSopiśmiecc) 
ctwie poiskiem.

Przy grach i zabaw ach, przy uroczystościach 
publicznych, narodow ych i rodzinnych- przy zek i wb
i zapisach —  w szędzie i zaw sze pam iętajm y o fundu­
szach Tow arzystw a Szkoły Ludowej, Wkładka wynosi 
członka założyciela 200 kor., dożywotniego 40 k. je­
dnorazowo, zwyczajnego zaś 2 k. rocznie. Zapisywać 
się można w kołach miejscowych oraz we Lwowie 
w galicyjskiej Kasie Oszczędności i w Galicyjskiej Kar 
sie zaliczkowej (Trzeciego Maia 5j.
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Obudzenie.
Siedział prawie sam w przedziale pociągu pośpiesz^ 

nago i zasnął. Wyciągnął się na ławce wygodnie i śnił słod­
ko i marzył. Spał długo. Nagle ktoś go budzi. Zrywa się 
i widzi uszczęśliwiony przed sobą cudne dziewczę. Na jego 
ramionach spoczywa jeszcze jej delikatna, biaia, piękna 
rączka. ZaKipiała w nim krew, zmieszał się i w zachwy­
ceniu spogląda na cudną dziewczynę, jakby chciał spytać, 
co mu ma powiedzieć.

A ona stroi grymas i mówi:
— Niech pan tak strasznie nie chrapie!

Wiadomości bieżące.
f lp M trz e f te n ła  w  r* .'.h sc ! ifflsme (z o b sfw a to -

ryum astronom. Politechniki) w d. 30 lipca h. r i

.loazina
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Uwaga: Zmienne zachmcrzenie, popołudniu dwukro­
tnie deszcz

Prognoza na dziś:

W ie d e ń . (TBK.) Przepowiednia centralnego Zakła­
du meteorologicznego na dziś:

W Galicyi wschodniej i zachodniej:
Pogodnie, słabe wiatry, ciepło, skłonność do burz. 

Ogólny charakter pogody niezmieniony.

Rocznica stracenia. Nabożeństwo żałobne za du­
szę straconych bohaterów śp. Wiśniowskiego i Kapu­
ścińskiego i pięciu członków ostatniego Rządu narodo 
wego, odbędzie się dzisiaj tv kościele oo. Karmelitów 
o g. 10 rano. •

"O g. pół do 8 w. zgromadzenie na górze stra­
cenia.

-T- S trzelan ie  prem iow e p. B. Lewickiego odbędzie 
się w niedzielę dnia 2 sierpnia br.

-s- Wyfcór do Rady on-M w s z I okręgu m. Lwowa 
na miejsce śp, dra uoózim ira małuckowskiego odbędzie 
się dnia 9 września rb.

-5- Prezydyum  nam iestnictw a wyasygnowało tytułem 
doraźnej zapomogi dla dotkniętych powodzią powiatów 
krakowskiego 3000 kor., a podgórskiego 2000 koron.

-r- Z U niw ersytetu. PP. Tytus Napoleon Chrzanow- 
; ski, koncypient adwokacki, rodem z Kęt w Galicyi i Ru­
dolf Stanisław Stuhr, rodem z Krakowa, otrzymali na 
Uniwersytecie jagiellońskim stopień doktorów prawa.

P yrekcya  i urzędnicy Akcyjnego Banku Związ­
kowego złożyli zamiast wieńca na trumnę sp. Maryi 
Szczepańskiej 100 koron na bursę im. Andrzeja hr. Po­
tockiego.

Niedzietay festyn w  Lubieniu na dochód miej­
scowego „Schroniska dziennikarzy i literatów pol­
skich im. Wincentego Pola“ zapowiada się niezwykle 
świetnie. Program zabawy jest tak misternie zestawio­
ny, źe wszystkim w równej mierze zapowiada zupełne 
zadowolenie. Nadzwyczaj bogaty sortyment fantów przy­
niesie suty haracz amatorom łoteryi, —  a pbsSFąno się 
oczywiście, aby także pogoda, tak kapryśna w ostatnich 
czasach, wytoczyła najwspanialsze blaski ze swego ar­
senału.

-5- Festyn Stowarzyszenia Wzaj. Pomocy służby pocz­
towej i telegraf, nr dochód wdów i sierot po człon­
kach stowarzyszenia odbędzie się w niedzielę 2 sierpnia 
na Górze zamkowej.

—  K onkurs na napis. Liga pomocy przemysłowej 
zamierza wydać swoim nakładem i rozesłać wszystkim 
szkołom w kraju tablice (kartony) z krótkim jednym 
napisem (hasłem), wzywającym młodzież do pracy nad 
rozwojem rodzimego przemysłu i handlu. Kartony te 
mają być umieszczone, za zezwoleniem władz szkolnych 
w korytarzach szkolnych, a  napis obejmować ma naj­
wyżej 10 słów. Celem wyboru jak najstosowniejszej 
treści tego napisu, biuro Ligi pomocy przemysłowej ro z ­
pisuje konkurs, prosząc o nadsyłanie projektów najdalej 
do 15 sierpnia rb. pod adresem: Liga pomocy przemy­
słowej, Lwów. Autor napisu, wybranego przez komitet 
wykonawczy wydziału Ligi pomocy przemysłowej, 
otrzyma jako premię kilim polski, wartości 40 kor.

-t— O fiary wody. Z Mostów Wielkich donoszą: Pod­
czas kąpieli w rzece Racie, utonął przedwczoraj kon- 
trolor podatkowy tutejszy, Henryk Pfeil. Poszedł do 
kąpieli z dwoma synkami. Silny prąd porwał jednego 
z chłopców w niebezpieczny wir. Dziecko zaczęło tonąć, 
a ś. p. Ffeil, widząc to, pośpieszył mu na ratunek, 
w czem usiłował mu dopomódz pewien student z 8 Kl. 
gimn., bawiący na wakacyach. Dziecko zostało urato­
wane, lecz ojciec, ś. p. Pfeil, który nie umiał pływać, 
utonął. Po długich poszukiwaniach dopiero m  drugi 
dzień zdołano odszukać zwłoki.

Sp. Henryk Pfeil cieszył się w naszen. mieście i 
okolicy wielką sympatyą i poważaniem. Liczył dopiero 
36 lat. Zostawił młodą żonę i dwóch synów.

Z L u b i e n i a  zaś donoszą: Trzy młode panny. 
..•bawiące w Lubieniu przez lato, poszły rano kąpać się 

do wirówki pod młynem. Wir pochwyci! je i poczęły 
tonąć. Dwie z nich wyratow d młynarz, Władysław Ada­
mowicz. Trzecia utonęła. Jest nią siedmnnstoletnia Kus- 
lurówna, córka urzędnika Banku krajovrego ze Lwowa, 

-i- P ioruny. Podczas ostatnich burz na Podolu wy­
darzyły się liczne pożary od uderzenia piorunu. W po-

Odpowiedlalny r e d a k to r : J ó z e f  Z ic i rb i t  ski;

wiecie husiatynskim dnia 23 b. m. uderzył piorun w ko­
ściół w Sidorowie i uszkodził go częściow o; zapaliła 
się także szopa. Szkodę obliczają na kwotę przeszło 
3000 koron. W Zabojkach zajęła się stajnia Ch. Grun- 
spana od piorunu.

W Konopkówce uderzył piorun w budynki Marci­
na Dobrowolskiego i spaliły się 3 budynki, ubezpieczo­
ne w krakowskiem Towarzystwie, a ieden budynek, u- 
bezpieozony w Dniestrze. Szkoda wynosi przeszte 2300 
koron. W tym samym dniu zapaliła się od uderzenia 
pioruna stajnia hr. Siemienskiego w Soroce pow. Ska- 
łat wartości 2500 koron. W Kozowej uderzy! piorun 
w budynek Antoniego Olejnicha, zaś w Batyjowie koło 
Brodów spaliły się .budynki ks. Błażeja i inwentarze war­
tości 6000 koron.

-i- M arya z B ilińskich Szczepańska, żona właści­
ciela dóbr ziemskich i dyrektora Akc. Banku Związko­
wego, umarła onegdaj we Lwowie, licząc lat 39.

Pogrzeb odbędzie się dzisiaj o godz. 4 popołu 
dniu z domu : loby przy ul. Romanowi cza 1. 3 na 
cmentarz Łyczakowski.

— Ogi eń w  sklepie. ,,rczoraj w nocy około godz. 
I-ej patrolujący w ul. B y c z e w sk ie j żołnierz policyjny 
Mielnik spostrzegł ogień w skiepie korzennym Manesa 
Gottesmanna przy ul. Łyczaicowskiej 1.12 Zbudził więc 
dozorcc domu, który zaalarmował mieszkającego w tym 
samym domu Gottesmanna Kiedy otworzono drzwi 
sklepu, stało w płomieniach kiika pudel z zapałkami i 
część towarów. Ogień ugaszono bez wzywania straży 
ogniowej. Szkoda wynos! około 400 kor.

□  W orochta. (Kor. wł.) P r z e s z k o d y  w r u c h u  
k o l e j o w y m .  Z powodu ciągłych deszczów osunął 
się wysoki ni-syp przy torze kolejowym, tuż za wia­
duktem, prowadzącym z Woronienki do Worochty, nie­
daleko od stacyi. Osunięcie nastąpiło na przestrzeni 
Kilkudziesięciu metrów. Pociągi, idące z Węgier łub do 
Węgier, zwalniają w tern miejscu biegu, sunąc się po­
woli „noga za nogą“.

Dnia 29 bm. kilkudziesięciu robotników pracowało 
nad naprawą. Oprócz nowych nasypów przesunięto także 
szyny wraz z progami ku przeciwległej sżronie. Niebez­
pieczeństwa ani przerwy w ruchu niema.

Koło jaremcza natomiast w skutek podmycia skał 
usuwają się złomy skalne, żwir i ziemia zasypują ter 
tak, że nastąpiła przerwa w ruchu kolejowym. Podróżni, 
jadący ze Stanistewowa, muszą się przesiadać do innego 
pociągu, stojącego po za zawalonym torem. Takie osu­
wanie się góry w tem miejscu irwa rok rocznie w cza­
sie deszczów.

Przerwa w regularnym rucha trwać będzie pra­
wdopodobnie kiika dni. Pociągi towarowe kursują tylko 
do jarem cza, osobowe przychodzą do Worochty ze zna- 
cznem opóźnieniem.

Roboty nrd  usunięciem skal z toru w toku.
S a m o b ó j s t w o  h u c u ł a .  Dn. 28 bm. t. zw. 

„najmita"-hucuł, służący u jednego z tut. gazdów, po­
wiesił się w stodole. Denat, nazwiskiem Piotr Czwan, 
pochodził z Kocmaria. Powód rozpaczliwego kroku na 
razie nieznany.

R ozm aitości.
X  Zam ordow anie śpiew aczki. W Trycście odkryto 

w tych dniach straszną zbrodnię. O to emerytowany ka­
pitan. Oskar Fedransperg, który utrzymywał stosunek 
miłosny ze śpiewaczką Fabriówną, pochodzącą z  Tuni­
su, zamordował ją siekierą, a następnie poćwiartowawszy 
ją na kawałki, szczątki zwłok zapakował do kilku pa­
czek.

jedną z tych paczek, w której znajdowała się gło­
wa zamordowanej, obciążył kamieniem i rzucił do mo­
rza. Paczkę tę wyłowił jakiś rybak i zobaczywszy, co 
ona zawiera, przerażony odniósł ją na policyę. Poiicya, 
zbadawszy paczkę, w rysach rzuconej do morza głowy 
poznała śpiewaczkę Fabriówną, a v/iedząc, że kapitan 
Fedransperg utrzymywał z nią stosunek miłosny, ndala 
się do jego mieszkania i przeprowadziła w niem rewi- 
zyę, podczas której znaleziono jeszcze trzy paczki zpo - 
ćwiartowansmi zwłokami zamordowanej, przygotowane 
do wrzucenia do morza. Ślady krwi na podłodze były 
starannie zmyte. Kapitana natychmiast aresztowano. 
Wypiera się wszelkiej winy i twierdzi, że śpiewaczkę 
zamordował niejaki Caloth, który z nią również utrzy­
mywał stosunek miłosny. Kapitana odstawiono do sądu 
karnego. Poiicya przypuszcza, że kapitan zamordował 
śpiewaczkę podczas jakiejś sceny zazdrości, a następnie, 
aby ukryć swą zbrodnię, poćwiartował zwłoki zamordo­
wanej i rozdzielił na paczki, które chciał powrzucać do 
morza. W ten sposób usiłował zatrzeć ślady swej zbro­
dni. W mieście wiadomość ta wywołała wielką śeiisa- 
cyę i wzburzenie.

Śledztwo przeciw kapitanowi Fedranspergowi 
stwierdziło już z całą pewnością, że on jest sprawcą 
okrutnego morderstwa. Obdukcya zwłok wykazała, że 
morderca zadał najpierw swej ofierze kilka cięć śmier­
telnych nożem, poczem usiłował oderwać jej głowę, 
a gdy mu się to  r.ie udało, użył ku temu celowi piły.

W iadom ości giełdowe.
Wiedeń, 30 lipca. (Tel. wł.)
S p i r y t u s .  Za towar sko.ityngentowany z dostawą 

natychmiastową za 100 HI. płacono kor. 61'— do 62— . 
Tendencya: niezmieniona.

C u k i e r  za towar skontyngentow. z natychmiastowi-: 
z Wiednia w całych wag. K,'75*— do 75'50. Rafinada Łftcun” 
da z dostawą natychmiastową z Wiednia w całych wago- 
ach  K. — — do —'—. Kostkowy prima w skrzyniach 
netto z dostawą natychmiastową z Wiednia K. w ca­
łych wagonach "K, -  — ąo —*—, beczkami do —'—.

Tendencya: spokojna.
N a f t a  galicyjską Standard Wbite w całych wago- 

dach z Wiednia K. 2ó‘ł5 do K. 26'75. W beczkach K. —•— 
no —

Nafta galicyjska z Wiednia beczkami K 27'25 do 
K. 27'75. ' “

Tendencya: niezmieniona.
D epesze z  targu  pieniężnego.

Wiedeń, dnia 30 lipca. Kursy giełdy wiedeńskiej* 
Losy a) procentowe: Austriackiego Zakładu kredyt, i obi iż 
p. z r. 1830 3 proc. 26v—, Austr. Zakł. kred. z fi. op. 3 r 
1889 3 proc. 261'—, Towarzystwa żeglugi na Dunaju 100 
ki 4 m. zł. proc, 255 50, Węgierskiego Banku hhj, po 1Ó0 
zł. 4 proc. 238*75, Pożyczka serbska norm. po (00 Hf. pr. 4 
100-90, b) bezprocentowe: Budapeszteńskie (Basdica) S zł.
19 60, Zakładu. kred. dla handlu i przemysłu po 100 zł. 
470'—, Clary zł. 40 m. k. —*—, Pożyczka m. Insbrukt,
20 zł. 108'—. Losy m. Krakowa 20 zł. U l-—. Pożyczka m. 
Lubiany 20 z l  63'—, Ofen 40 zł. 195*—, PalPy 40 zł. m. 
konw 190-—, Czerwonego krzyża austr ow. 10 żł. 50*10,
■ Czerwonego krzyża węg. to\y 5 zł. 26*25, Losy fund. air* 
Rudolfa 10 zł. 68* Salma 40 zł. m. k. 233* ■ Pożjręriui 
sałeburska po 20 zł. 11V—, Tureckie oblig. prem. .coltjcaJe 
500 fr. ".86'25, Losy komunalne m. Wiednia z r. :874 
4 9 2 - .

Berlin, dnia 30 lipca. Banknoty austryackie 85*20> 
Spirytus — . (

Pal-yź, dnia 30 lipca. Trzy procentowa renta 95*05 ' 
mąka 30 05.

“ rankfurt, d, 30 lipc; Austr. kred. 195*40, Koleje 
państwowe 148*50, Oisconto 172*25, Laura — .

Usposobienie spokojne.

W S e łe ś , d. 31 licem Zamknięcie werurajczej gieł­
dy popołudpiowej notowano: Akcye austr. Zakładu -ridy- 
towego 622*- . Akcye wągier. Zakładu kredyt. 728—, Akćjra 
Anglo banki, 294*—, Akcye Unionbanku .5.37*50, Akcye Lan- 
derbanku 43575, Akcye Bankrereinu 517*25, A«eye Boden
credit 1054- Akcye gaż Banku hipot. —*--. Akcve;
kolei państwowych 694*50, Akcye kolei petudniowej 115-50 
Akcye Tramway A  —*—, 3. —*—. Akcye kolei Elbetbal 
453*—, Akcye kolei półw. 7090- — , /k cy c  kolei cz  rrr : 
559*—. .iksy* Alpiny 672*25, Akcye P iny  M aranjn557*—, 
Akcye Prag, Tow. żel. 2635- —- Akcye P a ł t i v  brooi
531*----- , Akcye tur. tyton. 413*- Akcye g i l  Tow.
naft. 570 — . Obligacy*. węgiers. indemn. 93*fó. Renta ma­
jowa 96'60, Austr. Wenta koronowa 9665 V/ęg. Renta ko­
ronowa 92-90, 56 L Listy Tow. kred. ziem. Cn-Od, 4 proc*
listy Banku hip. 94*—, *!V prcc. listy Bankn Mpot*
99*60, 5 proc. hsty Banku nip-jterzn. 110*—, 4 proc, isty 
Banku kraj. 94*50 4W /»  listy Bt-nku kraj. 1£K>*20, 4 proc.
komunalne obligacya Banku kraj. —*—, Obhgacy^ propi- 
nacyjne 98’—, 4 pro. Gal. poż. kraj z  1893 r. 95*55, 4 pre* 
potyczka miasta Lwowa 93*90, Losy ti redde  187*—. M ark.: 
117*38 Ruble 251'6/a, K redyty—*- . Alpiny —*— \Uęgier-
k re d . , Unionhank —*—, Koleje. -• ■ i-oł 5 proc. ■
pożyczka 1906 95 50. . ' \

Usposobienie: silne; montany ożywione, lombardy 
niższe. Zamkniącfe utrzymane. !

Wiedeń. (Tal. wł.) Z powodu tych samych co i po- j 
przedniego dnia podniet na giełdzie okazało się wczoraj i 
urzyjazne usposobientea, co wyszło w pierwszym rzędzie i 
na korzyść papierów żelaznych.

W południe przyjazne usposobienie skonsolidowało i1
się pod wpływem zagranicznych notowań, silna tendencyi ■
/oz:-izerzyła się na ;ikcye kredyttwe i inr.e papiery. j

dn. 31 lipca. Przy zamknu- u- wczorajszej
giełdy: i'. -fe tyty 195*40, Staatsbahny 11840 Discont Co-
manait -12 25, Berliny Tow. handl. 160 40 Laura 206*—, Bo- 
humery 21530, Kolej połudn. wscnoćnio-pruska —*—. Rn- 
bel ta. got. 214 65, Kolei warsz.-wied. 96*5(1, Kole> mo­
rza śródziemnego -  *—, Kolej Meridiunsin? 130*75, Losy 
tureckie 147 — Renta włosi::* —*—, „HarpenerJ kopalnia 
węgla 197*40, Kotej Mari»nburg-Mławka —*—. Konsoiida- 
cye —*— Lombardy 21*80, Kolej Henry 119-90 Niemiecki 
bank narodowy 113*— Kanada Proferred 167-60, Akcye że­
glugi riainbprsKiej lć?*—, Kurs warszawski —*— Huta 
„i^onnersmark1 296*50 3Vg prc. renta rc-syj^ka z r. 1894 
83*60. 3'8 prc. renta rosyjska 75-75 4 prc, renta rosy-rka
z r. i902 83-50, 4V? prc. renta rosyjska z r. 1905 9590 
Rheinische Stahlwerke —*—, Gelsenkirchen 189-60.

EBerlSm, 31 lipca. 4 proc. węgierska renta złota 
— , węgierska renta koronowa —*—, Austr. akcye kre­
dytowe 195*40, Staatsbahny 143*40. i,om?ardv 21*80. Di* 
sconto Ccmandit 172’25,< Ruble 2I4'65.

Tendencya: spokojna. Kursy na sierpień. 
S?yaaM iarS, dn. 31 lipca. Wczoratsza giełda wie­

czorna: Austryacka renta pauierow a , Austr. renta
srebrna 99-20. Austr. renta iio ts  , Austr. akcye kre­
dytowe 155-25; Staatsbahny 148-70 Lombardy 21*75 4-proc. 
austr.FŚhta koronowa 96'35,

Tendencya: silna.

Targ zbożowy i Jaw rrow y.
dn. 30 lipca. Pszenica na kwiecień 1908 r. 

od —*— do — Pszenica na maj od —r— 4p — — 
Pszenica na październik od 11-05 do 11 *06. Żyto na m aj1 
0(j do -*—> Zyto na paździer. 190S r. od 9-33
do 9-34. Owies ca maj 1908 roku id —*— d o —*— 
Owies na październ. od 821 do 8-22, Owies na kwie* 
cień 1909 —'— do •—, kukurudza nasitfp. od -- '0  do —'C, 
kukurudza na lipiec od 7'61 do 7 62, kzeDak na maj 
1908 0'— do 0'—, Rzepak na sierpień od 16*25 do 16*35. 

Pogoda: gorąco.

NAKŁADEM TOWARZYSTWA WYDAWNICZEGO
 — wyszły i są do nabycia w księgarniach — ——

następujące prace

Z y g c a a a t a  W a a i l e w a k ie g o .
kultu ry  narodow ejListy dziennikarzu w  spraw ach 

str. VIII i. 250. Cena kor. 3 5u.
O d ro:.aa:ttyków do Kasprowicza 

rackie. Sir. 475. Kor. 5.50.
Siadami Mickiewicza. Szkice i przyczynki 

romantyzmu. Str. 111 i 300 Kor. 3.60,
Nowy Konrad. Rozbiór Wyzwolenia Wyspiańskiego.

Str. 73. Kor. 1.20.
W arszaw a w spółczesna w dwunastu obrazach, Str. 16C 

Kor. 1.50.

Studya i szkice Ute* 

do dziejów

Z drukarni „51 owa Polskiego* we Lwowie, pod zarządem Józefa Ziembińskiego.
Nakładem Spółki wydawniczej 

Papier z fabryki Tow.
w e Lwowie, Sto w, zar. z 
akc. Braci Fiałkowskich w

ogr. poręką. 
Białej i Czańcu


